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W. Władymirow, 
WYKRADZENIE WIĘŹNIÓW Z PAWIAKA, 


V. W kancelarji więzienia. 


W tym czasie baron Budberg wszedł do kamcelarjł 
więziennej. podał rękę dyżurującemu pomocnikowi na- 
czelnika więzienia, Maciulewiczowi, wręczył mu adreso- 
wany na imię naczelnika więzienia, zapieczętowany pa- 
kiet ze stemplem kancelarj! warszawskiego oberpolicmaj- 
stra, opatrzony kolejnym numerem dziennika ekspedycji, 
z pieczęcią lakową oberpolicmajstra. 

Adres na kopercie napisany był na maszynie рі- 
szącej. 

Wręczając ten pakiet. baron Budberg zapytał Ma- 
ciułewicza: 

— Czy wszystko gotowe do wyprawienia więźniów 
politycznych? 

— Najmocniej proszę o wybaczenie—odpar| tonem 
pokornego służbisty—pan rotmistrz będzie musiał chwilę 
zaczekać; jeszcze nie wszystkie papiery przygotowane. 
Niech pan będzie łaskaw spocząć. 

Barom rozgniewał się na tę zwłokę i tonem zwierz- 
„chnika powiedział: 

— Przecież pana uprzedził oberpolicmajster, by na 
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ehwilę mego przyjazdu było wszystko gotowe. 'Dlaczegoż 
ta zwłoka? Czy zapomniałeś pan, jak trzeba wypełniać 
rozporządzenia władzy ? 


~ — Proszę o wybaczenie, panie rotmistrzu, upewniam 
jednak, żem nie zawinił... skoro otrzymałem tełefonicz- 


ny rozkaz jego ekscelencji, natychmiast siadłem do biur- 
ka przygotować papiery. Pam zabiera odrazn tak wielu 
aresztantów, żć nie mialem możności wypelnić wszystkich 
formalności kancelaryjnych w ciągu jakiejś pół godziny 
— pozostało mi tylko kilka papierów. 

Śpiesz się pan, żebym długo nie czekał i wydaj roz- 
porządzenie wyprowadzenia aresztantów — łagodniej już 
powiedział Budberg. 

Maciulewiez śpiesznie wyda! rozkaz kilku dozorcom, 
sam zaś wziął się do pisania i jak słażbista, surowo zmo- 
mitowany przez zwierzchnika, utonął cały w papierach 
Kkaneelaryjnych, obawiając się wywolać gniew rotmistrza, 

I tak dalece zagłębił się w pracy, tak śŚpieszył na- 
prawiać służbowe nchybienie. za które natarto mn u- 
szów.że nie zwracał już na nie uwagi i nie wdawał się 
w żadne rozmowy. 

А o to właśnie chodziło rotmistrzowi Budbergowi. 

Usiadł on swobodnie przy stole naprzeciwko Macin- 
łewieza, powoli wydobył papierośnicę z bocznej kieszeni 
i zapałki, zapalił qapierosa, poczym nader uważnie ro- 
zejrzał się w około, zapamiętał rozkład drzwi, miejsce, 
gdzie znajdował się telefon miejski, wewnętrzna sygnali- 
zacja i dzwonki. 

Kancelarja mieściła się w niewielkim względnie po- 
koju. zastawionym wszędzie stolami, z brudna podlogą. 

Baron Budberg oczekiwał spokojnie, nie okazująe 
najmniejszego wzruszenia, lecz jedmocześnie bacznie Sle» 
dził każdy ruch Maciulewicza, szczególnie zaś wyraz jego 
twarzy. 
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Gdy Maciulewiez wziął do ręki otrzymany przez rot. 
mistrza pakiet, obrócił go w ręku, popatrzył na pieczęć i 
wreszcie otworzył, baron skupił na nim calą uwagę, usi- 
łując z wyrazu twarzy jego wyczytać, czy w odezwie nie 
znalazła się jaka pomyłka, czy zachowane w niej zostały 
ściśle i wiernie wszystkie subtelności kancelaryjne, czy 
mie nasunie mu się myśl, że wszystko to jest mistyfikacją. 

№ nagłówku odezwy był litografowany stempel 
warszawskiego oberpoliemajstra z kolejnym  mumerem 
«ekspedycji; cała jej treść drukowana była na maszynie, 
następnie szły podpisy: oberpolicmajstra, naczelnika kan- 
eelarji i sekretarza. 

Odezwa nakazywała naczelnikowi więzienia Śledcze. 
жо wydać okazicielowi pakietu, oddzielnego korpusu 
żandarmów rotmistrzowi von Budbergowi, dziesięciu 
więźniów, z wymienieniem ieh nazwisk i imion, oraz z do. 
kładnym wyszczególmieniem z czyjego rozkazu każdy 
z nich zostal uwięziony i w rozporządzeniu jakiej wla- 
dzy pozostaje. 

Przeczytawszy ten nakaz. Maciulewicz zrobil uwagę 

— [Rzecz szczególna, doprawdy,  oberpolicmajster 
„daje rozkaz, abym рапп wydał więźnia №. a tymczasem 
mam inne rozporządzenie, które otrzymałem dnia dzisiej 
szego, żebym wysłał go do gmachu sadu wojennego, gdzie 
ma być obceny przy roztrząsanin sprawy. Nic nie rozu- 
miem! Cóż teraz robić? 

Baron drgnął... Nie widział on, że o jednym z więź- 
niów wszczęto konferencję, by go przenieść gdziaindziej. 
Niemiła ta okoliczność mogłaby zepsuć cała sprawe. gdy- 
by Maciulewicz nie był tak przelękniony surowością rot- 
mistrza. 

— Tak wiem o tem... wezmę go z soba i oddam 
kancelarji cytadeli. żeby stamtąd wyprawili go do są- 
alu... Kończ pan prędzej... 
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— Jak pan kaze — zgodził sig Maciulewiez pokornie 
i znów utonął w papierach. 

Sprawdził on skrupulatnie wszystkie nazwiska z roz- 
porządzeniem poprzednio otrzymanym przez telefon, a 
przekonawszy się, że niema pomyłki, zaczął pisać: 

Upływały długie chwile trwożnego oczekiwania... 
Baron liczył je z niecierpliwością, tłumiąc w sobie silne 
wzruszenie, gdyż wiedział, że każda minuta zwłoki może 
zaważyć na szali ich życia. 

Palił papierosy jeden za drugim, calą siłą hamnjąe 
w sobie straszne napięcie nerwów. 

Martwa cisza panowała wokoło... | 

Z poza grubych drzwi żelaznych, wiodących do kan- 
celarji z więzienia, nie dolatywał najmniejszy szmer, 
Nie nie zdradzało jakichkolwiek przygotowań do wy- 
prawienia więźniów. którzy lada chwila powinni być do- 
stawieni do kancelarji. 

Ta przygniatająca cisza, senny spokój _ więzienia, 
przytlaczały barona; w duszy jego wszystko  wrzało, 
wstał, żeby przejść się po pokoju. 

Maciulewicz podniósł głowę, spojrzal w stronę rot- 
mistrza i odezwał się nieśmiało: 

— Żeby pan wiedział, panie rotmistrzu, jaką męką 
jest służba przy takich porządkach. Więzienia przepeł- 
nione, eo mówię — przepełnione — po prostu nabite 
w dosłownym znaczeniu tego wyrazu. Napchano aresz- 
tantów dwa razy tyle na ilu jest miejsca; stąd też wyni- 
Каја różne nieprzyjemności, pretensje... Nie jesteśmy 
w możności spełnić ich żądań, z drugiej strony władza. 
wymaga najściślejszego wykonywania przepisów. a i 
aresztanci — lud niespokojny... same tylko nieprzyjem- 
ności... to nie służba, ale katorga. 

— iW takim razie powinieneś pan być bardzo zado- 
wolony, panie Maciulewiez, że zabieram od pana tak 
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wielu aresztantów i jeszcze tak niebezpiecznych — po- 
wiedział baron z pewną ironją w głosie. 

— Zapewite, ale co to znaczy dziesięciu ludzi, gdy 
chodzi o setki więźniów przepełniających więzienia... 
ot, gdyby pan zwrócił na to uwagę władzy, i gdyby ze. 
chciała ona to uwzględnić... lepiej byłoby żyć... 

W tej chwili odsunęła się ciężka zasuwa drzwi że- 
laznych, wiodących do więzienia; baron zwrócił się 
z miejsca i skierowawszy wzrok w tym kierunku, czekał 
z niecierpliwością. 

Drzwi otworzyły się, na progu ukazał się starszy du- 
zorea i zwracając się ido dyżurnego, raportował: 

— W tej chwili będą wyprowadzałi aresztantów. 
Wszystko gotowe. 

"wit PRA 


Nieszczęśliwy skazaniec. 


Dnia tego ciężkie chwile przeżył M., jeden z więź- 
* пібу. Rano do jego ciasnej, maleńkiej celi przyszedł w 
calym swym blasku gienerał, jeden z członków sądu wo- 
jennego i uroczyście wręczył mu akt oskarżenia, z art. 
278, grożącego mu karą śmierci. Widok tego sytego gie- 
nerała, pełnego zadowolenia, jego mundur błyszczący, u- 
grzeczniona mowa przy okrutnych i niesprawiedliwych 
słowach aktu oskarżenia, wywarły na nieszczesnym mło- 
dzieńeu przygnębiające wrażenie: chwilami zdawało mu 
się, że to był przebrany kat, który przyszedł z zamia- 
rem pastwienia się nad nim i męczenia swej ofiary. Za- 
powiedź. że grozi mu kara Śmierci, uderzyła go jak grom. 
Nie oczekiwał tego, gdyż był zupełnie niewinny. nie wie- 
dział i nie rozumiał za co mogli go skazać na karę śmier- 
ci? P "UP 

Przedtym wręczony mu był inny akt oskarżenia, z 
następstwem kary niewielkiej. I teraz nagle taka zmia- 
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— Dlaczego? Jaka przyczyna? — gubił się w domy- 
słach. 

Po wyjściu gienerała wpadł w straszny rozstrój ner- 
wowy. długo chodził z kąta w kąt po swojej celi, opuści- 
wszy głowę. Niekiedy z piersi jego rwały się krótkie 0- 
derwane zdania, jakby odpowiedzi samemu sobie na mę- 
czące go pytania. Podniecenie jego rosło, 

Zmęczona wyobraźnia nasuwała mu ponure obrazy: 
zdawało mu się, że wyrok już zatwierdzono i lada chwi- 
la czeka go kaźń.. Z oczyma pałającymi zatrzymywał 
się pośrodku swej celi i zamierajacym sercem wsłuchi- 
wał się w najlżejsze szmery, idące z kurytarza; starał 
się rozróżniać kroki, zbliżające się do drzwi 

Z każdą chwilą oczekiwał, że oto otworzą się drzwa 
ina progu ukaże się czerwona figura kata... 

Oczekiwanie to męczyło go, jak zmora. 

Lepiej skrócić, przerwać te straszne męki, lepiej sa-. 
memu rzucić się w objęcia Śmierci, niż czekać na nią, 
z pokorą. 

І nie mógł znieść tej męki.  Wyczekawszy chwili, 
gdy szpiegowskie „оКо’ we drzwiach przymknęło się, 
młodzieniec chwycił drżącymi rękami prześcieradło 1 
skręcił z niego sznur. którego jeden koniec przywiązał do 
kraty okna, a z drugiego zrobił pętlę zacisnal ją na 
szyi i zawisł... 

IW tej chwili z lekkim szmerem otworzyło się „oko 
madzorcze”'.., drzwi naraz szumnie się rozwarły; wylę- 
kniony dozorca więzienny wpadł do celi i zdjął nieszczę- 
snego z pętli śmiertelnej, Złożono go na tapczanie, za- 
wiadomiono naczelnika więzienia, zdiwojono madzór. 

Długo leżał na tapczanie, wpatrzony nieruchomym 
wzrokiem w jeden punkt. Meza! nie czując, nie myśląe. 
Stracił świadomość tego, co go otaczało. O zwykłej go- 
dzinie przyniesiomo mu obiad; nie tknął go. Wieczorem 
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przynieśli mu czajnik z wrzątkiem, zaproponowali na- 
parzyć herbatę — odmówił. O 10-ej wieczorem adminis- 
tracja więzienna obchodząc więźniów, weszła do jego ce- 
li: on wciąż leżał obojętny, nie zdając sobie sprawy 
gdzie jest il co się z nim dzieje. 

Przyszła noe... zaczął drzemać wpół leżąc ma tap- 
czanie. Sen złagodził jego cierpienia, zatarł w jego pa- 
mięci wszystko, со bylo męczące i straszne, a co przeżył 
w tym dniu fatalnym: w czarownych rojeniach rozto- 
czył przed nim inne obrazy, radosne; w jego zgorączko- 
wanym mózgu powstały, jak żywe, wspomnienia drogieh 
lat dziecięcych, 

Za drzwiami zaskrzypiała zasuwa żelazna. Ozwał się 
ostry metaliczny dźwięk drzwi otwieranych, na progu 
stanął starszy dozorca więzienny, żolnierz z karabinem i 
kilku innych dozoreów w głębi. 

Starszy doorca, zwracając się do więźnia, powie- 
dział tonem suchym: 

Zbierz pan swe rzeczy i wychodź! ; 

Zerwał się naraz z tapczanu, usiłując oprzytomnieć, 
gdzie jest? Co to za ludzie i czego chcą od niego? Otrzą- 
snąwszy się Z rojeń sennych, zrozumiał, że to Касі, któ- 
rzy со poprowadzą na kaźń, na szafot i z piersi jego wy- 
rwał się jęk rozpaczy: 

— Za со! 

Nie było wątpliwości, że prowadzą go na kaźń. 
Gdzieżby indziej w tak późną noc? Niebawem śŚwitać za- 
cznie... Dozorca milczał; wyraz jego twarzy był chło- 
dny, obojętny. jakby drewniany. Widząc jednak powol- 
ność ruchów więźnia, zaczął go gniewnie pobudzać, mó- 
wiąc że oczekują go w kaneelarji. 

Nieszczęsny młodzieniec... domyśla się, że tam, w 
kaneelarji czeka go kat w czerwonej koszuli, czarna ka- 
reta, zwiększony konwój... a tam... śmierć! 
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Nie zdając sobie sprawy z tego, co czyni, poszedł za 
strażnikami więzienia. 

Wszedłszy Чо kancelarji, zobaczył kilku innych wię- 
źniów, których zapewne oczekiwał taki sam los opłaka- 
my. Tu znajdowała się i straż więzienna i oficer żan- 
darmski, 

Ten ostatni odrazu zwrócił uwagę na tego bladego, 
zmieszanego młodzieńca; zrozumiał, jak wiele przeżył on 
w ciągu ciężkich chwil oczekiwania śmierci. 


VII. Piekło niepewności. 


Wprowadzono innych aresztantów i niewielki po- 
*ój kancelaryjny stawał się coraz ciaśniejszy. 

Baron Budberg z niecierpliwością oczekiwał, kiedy 
nareszcie skończą się te przygotowania i pilnie śledził za 
mimi, 

Na twarzach wszystkich więźniów wypisane było 
wzruszenie trwożne: gubili się w domysłach, dlaczego 
wyciągnięto ich z eel więziennych, w пос tak późną 1 do- 
kąd ich wieść zamierzają? 

Gdyby tylko miano ich przewieźć do innego więzie- 
nia, to można byłoby zrobić to równie dobrze we dnie, a 
nie nocą. Dlatego można przypuszczać, że wywożą ich te- 
Taz w innym celu, być może na miejsce kaźni? 


Dokończenie nastapi. 
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Emil Haecker. 
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WOJNA CHŁOPSKA WE WŁOSZECH, OBRAZEK 
Z DZIEJÓW SOCJALIZMU W ХІІ i XIV STULECIU. 


Ucieczka z klasztoru. 

Ozewwone blaski zachodzącego słońca przedzierająe 
się ukośnie pomiędzy ezarno-zielonymi liśćmi pokrywają- 
cymi rozlożyste komary kasztanów, kladły się na szarych, 
kamiennych murach klasztoru i złocily liście pomarańcz 
i cytryn, lie i oliwek w sadzie klasztornym. Strugi potu 
splywały z czola agrodmika, który kończyl pracę dzien- 
па w sadzie, rzucając оф czasu dło czasu na słońce spoj- 
rzenia niecierpliwe. gmawne, że jeszcze ni skrylo się za 
nibosktonem. Z kaplicy plynely dźwięki chóralnej pieśni 
wieczornej, śpiewanej przez glosy kobiece i rozbrzmiewa. 
ły uroczyście wśród: niezmąconej ciszy sielskiej, w par- 
nym powietrzu letniego wieczoru, ponald okoliczne wzgó- 
rza i doliny, ponad wioski poprzyczepiane. jak gniazda 
jaskóleze dlo stoków gór. Ojgrodwik chciwym uchem lor 
wil ta dźwięki. jak gdyby chcial rozróżnić harmonijnie 
zmieszame glosy i wylowić z nich głos jeden, jeden... 

Wreszcie purpurowa tarcza sloneczna ukryla się za 
górami, przebrzmiały dźwięki pieśni, cisza i mrok spowiły 
вай i klasziór. którego ponure kontury osrebrzyły pro- 
mienie księżyca. jaśmiejącego na ciemno niebieskim tle 
nieba w otoczeniu iskrzących sie gwiazd. Młody ogrodnik 
przestał yracować z chwilą, gdy tylko zapadł pierwszy 
mrok. Położył się na wznak na trawie i wpatrzony w 
firmament, zasiany gwiazdami wdychał pelna piersią a- 
romatyczną, odurzającą woń wieczoru letniego. Światła. 
w oknach klasztoru dawno już pogasly, gdy ogrodnik 
wreszcie wstał i z sadu wyszedl: na dziedziniec klasztor- 
ny. Tu srebrne Światło księżyca oblalo całą postać wspa- 
niale zbudowanego młodzieńca, które niezwykłe, jakby 
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тшейршюоте oblicze okalały kędziory kruczych włosów, spa- 
dających aż ша ramiona. Z pod dwóch śmiałych łuków 
brwi jarzyta. się para zuchwałych oczu, czarnych, jak wę- 
giel, myślących i przenikliwych, a buehających od czasu 
do czasu płomieniami namiętności. 

Po drabinie dostał się na mur okalający dziedziniec 
klasztormy, tuż koło narożmego okra klasztoru, Chwy- 
eit się rekloma za krate okienną, pochylił głowę ku kra- 
eie i przez otwarte okno rzucił do celi szeptem słowa : 

— -Badé pozdronyiana zorzo poranna, która wscho- 
dzisz dla mmie o wieczornej ponze! 

Za, kratą zamajaczyła biała postać. 


. . . . o 
— Witaj mi! — ozwa! się szept kobiecy, cichy, lecz 
gorący, wedbrany uniesieniem tłumicnych tęsknot i pra- 
gnień, Jesteś rosą ożywczą dila mej spragnionej du- 


szy, бгу со пос przychodzisz tu Мр mego okna. (Odkąd 
zawitałeś w te mury klasztorne, zagościla u mnie niczna- 
na przedtym radeść. ale i nieznany przediym niepokój 
Kto jesteś młodzieńcze, który nowe mi otworzyłeś świa- 
ty, który rozpętaleś skrzydła mego ducha, który mi nie- 
siesz myśli, jakich nigdy mie słyszałam i glosisz królestwo 
Boze, o jakim dotąd nikt mi nie mówili? Kto jesteś? Вс 
ełuociaż w nędzne jesteś odzian szaty i speluiasz ciężką 
pracę parobka, mie jesteś parobikiem! Na wymiosłym 
twym czole jaśnieje giemjusz, a słowa twe nie są mową 
prostaka. Okrywasz się tajemnicą ale ja widzę, że nie 
jesteś tym, za co chcesz wobec ludzi i świata ueholdzić 
Kim jesteś, młodzieńcze ? 

— О piękna mufszko, nie mylisz się. Włkrótce na- 
dejdzie czas, że pozna mnie Świat w mej prawdziwej 
postac. Dziś muszę jeszcze milczeć przed luidźmi. 

— Ale mie pmzedemna. Mnie metłiesz, mnie powinie- 
теб jporwierzyć siwą tajmnieę. Moje usta jej nie wyjawia 
skoGhv sa torturach. х 

— Przed tobą, МаХооглафо. serce me otworzę, bo 
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Aheialem. to uczynić już dawmo, ale wahałem: się z oba- 
wy, żeby to blkno nie zamknęło się przedemną na wieki.. 
Dziś jednak jestem już pewny tiwojej duszy. Więc stu- 
cehaj: Nie jestem parobkiem. Jam szlachcic, miano me 
Dolcino, ze szlachetnego modu Torniellich z Novary. Oj- 
ciec mój był pustelnikiem świątobliwym i mądrym, sza- 
mowamym przez ludność z Vemceli i iikiolicy. W tamtych 
bowiem stronach pod wioska Prato, żył! w pustelni z ma- 
tka moją. Mnie (dał ojciec staranne wychowanie i pier- 
вла naukę. Przeznaczył mnie do stanu duchownego, de 
któwego przygotowywano mnie od wczesnej młodości w 
Vercelli. Stamtąd przybyłem tu do Trydentu, gdzie wstą- 
piłem, јао nowilejnsz. do klasztoru Framciszkanów. Tu 
zaczął się dla mnie okres walk duchowych. Opowiadałem 
ci już, jakia byly nauki i zamiary św. Franciszka z Assy- 
zu. Cheiał om usumąć nierówność pomiędzy luklŹmi, zmieść 
panowanie czlowieka nad człowiekiem.  pańszczyzne 1 
wyzysk i ucisk, zaprowadzić własność wspólną. zawieść 
ludzkość napowrót do sposbu życia pierwszych chrze- 
cian, W tym celu założył zakon, który miał głosić jego 
nauke i zwalczać zło. Ubodzy robotnicy, przeważnie tika- 
cze, skupili się koło niego, tworząe trzeci zakon św. Fran. 
cisztka. Ci tercjarze mjel być ową drużyną, której za- 
daniem byto objąć cały ueiemiężony lud pracujący pod 
haslem walki o zupełną równość i prawdziwa miłość po- 
między ludźmi. Nie dziwnego e pasożyty. wysysajace 
lud pracujący, usilowały udaremnić dzielo Franciszka. 
Sobór Taterameński uchwalił zakaz przeciw jego zalkono- 
wł. Wlobec tego św. Franciszek, widzac, że za słabe są 
јето zastępy, aby zwalczyć lAntychrysta  dławiącego 
ludzkość, pogodził się z kościołem, bo spodziewał się, że 
działajac w tonie kościoła, potrafi go od wewnątrz na 
prawić i poprewadzić na swoją drogę. Ale jakże srodze 
się zawiódł! Wprawdzie papież zatwierdził jego zakon, 
lecz pod koniec życia stwierdzi! sam św. Frawriszek, że 
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dzieło jego zostało skrzywione. Tercjarze — robotnicy 
— trzymają się wprawdzie jego nauk, ale przeklęci 
„lazzaroni '*, próżniacy i darmozjady zrobili z jego zgro- 
madzenia zakon żebraczy, zakon pasibrzuchów. żyjących 
wygodnie w eudzej pracy, pokornych wobec potężmych. 
ciemięzców, i bogaczy, taki sam, jak inne zakony! Wszak 
nie minęlo jeszcze 70 lat od Śmiemci św. Franciszka, a 
jakiż smutny. obraz przedstawia jego dzieło! A kościół? 
Mianował on wprawdzie Franciszka z Asyón w dwa lata 
ро jego śmierci świętym, ale nie przyjął! nie z jego nauk, 
i pozostał pelnym zgmilazny, jak dawniej. Żyje jednak 
jeszcze duch św. Franciszka! W jego zakonie jest roz- 
łam! Uczeiwa część braci nie chce pójść w ślady pasi. 
brzuchów, korzących się przed Rzymem, tym «ejemięzcą i 
wyzysikiwaczem ludzkości. Ci bracia nazywają się Spiry- 
tuali, albo fraticelli. Z nimi trzymają terejarze. I w na 

szym klasztorze było kilku fraticellów, którzy bali się 
jednak jawnie występować, aby ich nie dano katowvi. Omi 
to i mnie wtajemniczyli w фо wszystko. 

Odtąd nie miałem spokoju! Klamstwa i obłudy 
nie znoszę, nie mogę ukrywać tego, co duszy mojej isto- 
tę stanowi: duch mój musi być wolnym. A dowiedziałem 
się od fraticellów przejezkinych, że już są tacy, którzy do 
otwartej wałki wystąpili. We Francji juz od stu lat wal. 
cza оні о wolność i rówzość. œ wspólną własność i bra- 
tanstwo. a zowią ich tam „Ubogimi z Dugdunu’’, albo 
„ Wałdensani”” od Piotra Waldensa, który pierwszy tem 
zwiazek założył między tkaczami w Tnydumie. A i u nas 
та włoskiej ziemi istnieje oll niedawną taki związek; 
wielu fratioellów przeszlo już do niego otwarcie, lub 
sympatyzuje z nim skrycie i potajemne z nim utrzymuje 
stosunki, wspierając go wedle możności. Jest to związek 
Braci Apostolskich ; lud zowie ich Patareńczykami, Mię- 
dzy tkaczami Patarja szerzy się coraz bardziej, a i chłopi 
pańszczyźniani poczynają lgmąć do niej Na czele Braci 
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Apostolskich stoi maż boży Gerardo Segarelli, który cho- 
<«iaż srodze prześladowany, leaz nieugięty, głosi niezmor- 
dawanie słowo boze wpośród ludu. Gdym się o tym wszy- 
stkim dowiedział, stato mi się duszno w Klasztorze! Za- 
pragnąłem pójść w szeregi braci Apostolskich i walczyć 
nazem z nimi. 14: gldym raz na procesji ujrzał Amiola w 
habicie mniszki. skończyły się moje wahamia. Porzuciłem 
iklasztór, mie złożywszy ślubów zakonnych, i postamowe- 
łem zbliżyć się Чо ciebie bo czułem, że bez ciebie żyć 
mie тосе, że ty pójdziesz razem ze mną przez całe życie. 
Pnzebrany za pardbka przyszektłm wiec do klasztoru św. 
Katarzyny i podjąłem się najcięższych robót, aby dostać 
tu miejsce sługi klasztornego, і w ten sposób być w 
twoim pobliżu, Wiesz zatym. kim jestem i do czego då- 
żę Małgorzato z Trask! Zapytuje ciebie: слу chcesz 
pójść ze mną przez cierniste życie, które będzie nieprzer- 
wanym pasmem ofiar i walk o święta sprawę lndowaą? 

— Pójdę z tobą, o najdroższy, pójdę z tobą bojowni- 
ku ludzkości, będę towarzyszką twych cierpień i ofiar, 
pomocnieą w pracach i walkach, dzielić bedę z tobą і 
znój i głód i rodki i prześladowamia i tryumfy twoje. 

— Na wieki wieków — odparli chłopi. którzy w 
niedzielę po południu po nieszrorach siedzieli w karczmie 
przy stołach gwarząc i popijając cienkie kwaśne wino. 

— Witajcie bradszkn! Skąd droga prowadzi? Może 
nam opowiecie co nowego? 

Przybysz był to braciszek zakonny reguły św. Fran- 
0162ка. 

— Z daleka idę, z pielgrzymki — odparł — i droga 
wypadła mi przez waszą nroczą dolinę Słezji. Piękna oko- 
lica, ale we wszystkich wioskach tej okolicy i calego 
Piemontu widziałem wielką biedę, a i w waszej wiosce, 
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Bracia Apostolscy. 


Ze zdumieniem i podziwem stawali przechodnie na 
опса Medyołanu, ‘jakby na widok ezegoś nadziemskie. 
go. Tstotmie widok miieźwykity uderzał ich oczy. Oto na 
grzbiecie osiołka jechała srodkiem ulicy niewiasta młoldia 
nadzwyczajnej urody, a obok kroczył, osła za uzdę pro- 
wadząc, równie piękny młoldzian. Nigdy jeszcze nie wi- 
dziano talk cudnej pary; w blaskach zachodzącego słoń- 
ca wyglądała опа, jak niebiańskie zjawisko. To też lu- 
dzie gapili się na nią, oniemieli z podziwienia. 

'Wędrowiey zatrzymali się dopiero na skraju miasta 
przed ubogą chatą. Niitwiasta zeskoczyłą z osła, a mło- 
dzieniec stuiknalt trzykrotnie laską w drzwi chaty. 

Uehyliły się drzwi i w progu ukazała się kobieta. mne 
stara, lecz sprawowana i zawiędła, 

— (Wejdźcie! Czym chata bogata, tym rada! Gia- 
сото, zaprowaldź osła do stajemiki i daj mu siana. 

Dziesięcioletni chłopak, który się ukazał z za spó- 
dnicy matki, pochwytcił osła za uzdę i poprowadził do 
stajni, Nieznajomi zaś weszli do chaty. 

— Witajcie! — ozwal się do mich mężczyzna, sie- 
dzący zo krosnami tkackimi. — Zapewne jesteście znruże- 
ni drogą i głoldni. Spoczmijcie i jedzcie. 

Żona tkacza postawiła na stole przed przybyszami 
dzban wima, chleb, ser i figi. Oni siedli i posilali się, a 
tkacz ciągnął przerwana na chwilę pracę. Krosna skrzy- 
piały miarowo. szyłbiko przewijało się ezółenko. Żona tka- 
cza ciekawie przypatrywała się obcym, z poczatku w 
телет, potym przysiadła się do nich i jęła im opowia- 
dać o ciężkiej pracy swego męża, Claudia, o swoich kło- 
potach, o niedoli tkaczów i wyzysku, jakiemu ulegają 
o małych zarobkach i drożyźnie. 

Gdy obcy się posilili, wstał Claudio od krosna і 
rzekł do nich: 
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— Dobnzeście trafili, dziś bowiem wieczorem będzie 
zebranie, na którym będzie przmawiłał ktoś, kogo zape- 
winie poznać chcecie. Albowiem brat, który mi zapowie- 
dział wasze przybycie, mówił mi też, do kogo wędruje- 
cie. Otóż przypadkiem tu zmajdziecie cel swej wędrówki. 

Gdy zapadł zmrok, Claudio zaprowadził Dolcina й 
Malgorzatę — gdyż omi to byli — do pobliskiego lasu. 
Uszli ścieżką w lesie spory kawał. aż wreszcie ujrzeli 
światciłko migające wśród dmzew. W tej chwili ozwał się 
groźny głos: 

— Kto idzie? 

— Pan z wami! — ozwał się znów teu sam głos i z 
za drzewa wynurzyła się wysoka postać mężczyzny z 
włócznią i krótkim mieczem w reku. — Ach, to ty, Clau- 
dio ! Śpiesz się, bo spóźniłeś się nieco! Zebranie już się 
rozpoczęło ! 

Claudio i para przybyszów przyśpieszyli kroku 

— W ten sposób — objaśnił Clauidio — każde nasze 
zdbwaniie otaczamy stróżami, aby nas ktoś obcy nie na- 
szedł z nemacka. 

— Głosiciele prawdy i sprawiedliwości kryć się mu- 
szą przed Amitychrystem — szepmęła z goryczą Маі 
gorzata, 

Wyszli na polanę, gdzie oczom przybyszów pftzed- 
stawii! się niezwyłkły widok. W oświetlemiu kilku płoną- 
cych szezap smolnyich ujrzeli na polance malownicze 
zgrupowanych kilkaset osób, przeważnie mężczyzn; by- 
ły to roste, spracowane: postacie tkaczów, i innych robe 
tników. Na (dużym głazie stał mąż wyniosłej postawy © 
ostrych rysach twarzy i orlim mosie, o długich, szpako- 
watych włosach i takiejże brodzie. Głosił kazanie, Z oczu 
sypały mu się blryskawiee, a głos donośny, ostry, namię- 
tny, dźwięczał jak stal. 

— T ja — brzmiały jego słowa — łudziłem się nie- 
оуб, że kościół stanie na czele maluczkich i ubogich 
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duchem i podniesie miecz przeciw ciemięzcom. I jam po- 
Каја nadzieje w dziele św. Franciszka z Asyżu. Chcia- 
tem wstąpić do jego zakonu, ale już wówezas, a byla to 
załedwie lat 35 od śmierci. założyciela, zakon ten tak ni- 
sko ugrzązl w błocie rzymskim, że nie przyjął mnie, jako 
ezłowielka zhyt bezwzględnego wobec bogatych i mo- 
żnych! Zalożylem tedy w roku pańskim 1260 związek 
braci Apostolsicich. aby szli namczając pomiedzy lud i 
głosik dobry nowinę wyzwolenia z domu niewoli. 


Lat z górą 30 głoszę prawdę między ludem i mimo 
wszelkich prześladowań. zwiazek nasz w tym czasie roz- 
galęził się po calej Lombardji, a także w innych prowin- 
cjach Włoch, we Francji i w Niemczech, ba, nawet w 
odległej Hiszpan ji są już gminy Braci Apostolskich, W 
Niemczech. zoromadzenie biskupów f opatów w Мет. 
buren w roku pańskim 1287 odbyte w obeeności cesa- 
тла Rudolfa, wydało przeciw Braciom Apostolskim usta- 
wę, która zakazywała wiornym przyjmowania ich w dom 
i podawania im jadła lub napojn. / Wprzód jeszcze do- 
hramo się do was we Włoszech. gdzie sława Braci Apo- 
stolskieh mozniosła się miedzy ludem. Dowiedział się o Pa- 
tarji biskup z Parmy i na jego rożka$ w roku pańskim 
1280 wtrącono mnie do więzienia, poczym papież По- 
norjusz IV polecił wdrożyć śledztwo eclem zbadania, 
ezym właściwie są bracia Apostolscy i doczego właści- 
wie dążą. Tak więc wprzód zas prześladowano i więziono, 
zanim nawet wiedziano, czym zgrzeszyliśmy _ czymkol- 
widk! Przez sześc lał gniłem w więzieniu. Puszezono mnie 
wreszcie na wolność. bo im się d/lawało, że Bracia A ро- 
stolsey, to zwykły zakon żebraczy, konkurazt Francisz- 
kanów i Dominilkanów. Skończyło się na tym. że Pamież 
zakazał naszego związku, a mnie wydalono z Pa rmy. 
Więzienie mnie mie ugięło; prześladciwamia nie zła mały 
Braci Apostolskich. Nie poddaliśmv się zakazowi. Wy- 
dałony z Parmy. weędrowaflem ро calych Włoszech pół- 
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nocnych niestrudzenie, wszędzie odbywając tajemne ze- 
brania | zakładając wciąż nowe gminy braci Apostol- 
skich. 

— Zaprawdę powiadam wam — grzmiał dalej 
jego głos, — nadejdzie wkrótce dzień sądu sprawiedli- 
wego. Wytwwajcie jeno wbrew prześladowaniom ! Wspie- 
rajcie się wzajem ! Nieście apostolstwo prawdy do wszyst. 
kich krajów i narodów i oświecajcie Jud ubogi. 
Wytrwajcie więc! Silni wiarą, nie lękajcie się paszczęki 
smoka piekielnego! Jego zęby wykruszą się na opoce bo- 
żej i Święta sprawa zwycięży potęgę szatańską, a lud wy 
zwiolom będzie z obieży niedoli i ucisku! 

Tak mólwit Gearardo  Segarelli, założyciel i wódz 
sekty Braci Apostolskich. a proste jego słowa wnikały 
głęboko w serea słnehaczów, budząc w nich zapał święty 
i wiarę niezłomną. 

— Олу przysięgacie wytrwać w wierze apostolskiej 1 
nie ugiąć sie przed możnymi tego świąta? 

— Przysięgamy — zabrzmiała chórem odpowiedź, 

Gerardo Megarelli zstąpił z kamienia. Zebranie 
było skończone. Zwaszoso luczywo i ludzie poczęli się 
rozchodzić, 

Przed Fra Gierardem stanęły dwie postaci. 

— Ojcze, pozwól nam nieść apostolstwo twoje po- 
między lud i wałczyć п twego boku aż do ostatniegc 
tehnienia. 

Ogniem і mieczem. 

Cieżkie czasy nastaly dla Braci Apostolskich, czasy 
knwawych prześladowań, gdy ma tron papieski wstąpił 
w r. 1294 Bonifacy VIII. jeden z najcheiwszych i naj- 
okrutniejszych papieży, jacy  kiodykolwiek na stolicy 
Piotmowej zasiadali, Cheiwość tego papieża nie znała 
granie. Wskutek tego popadł w zatame z królem Syey- 
1 Fryderykiem IT Aragońskim i z królem Franteji Fili- 
pem IV. Tym ewergiczniej wziął się więc Bonifacy VIII 
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dlo tępienia „wroga wewnętrznego”, który mógł się stać 
niebezpiecznym dla tyranji papieskiej sprzymierzeńcem 
ościennych nieprzyjaciół. Tym „wrogiem wewnętrznym 
była ówczesna partja socjalistyema, zwana powszechnie 
Ралатја, a zowiaca sama siebie Zwiądkiem Braci Apo- 
stolskich. Kto z braci dostał się w ręce zbirów papie- 
skich, brany był na tortury, łamany był na kole, wyry- 
wano mu obcęgami język, smażomio nieszczęsnego na roz- 
żarzonych węglach, kaleczono najokrutniej, a w końcu 
palono go żywcem na stosie. iWystarczylo samo podej- 
mzenie, że ktoś należy do Braci lApostolskich, aby go 
los ten spotkał, 

Ale duch w braciach Apostolskich nie upadł; nie u- 
stali omi rw gorliwości agitacyjnej, chociaż w r. 1394 
wódz ich Gerardo Segarellii wpadł w ręce siepaczy pa. 
pieskich i został wtrącony do więzienia. 

Oczy Braci zwróciły się wówczas na jedynego czło- 
widka, który mógł zająć miejsce uwięzionego wodza i 
poprowadzić partję. Człowiekiem tym był Fra IDolcinto, 
który wymową swą ognistą, niepospolitymi zdolnościami, 
bystrością polityczną i niezłomną enemgją zdobył sobie w 
partji majwiększą popularność. Zyskalą w mim partja wo- 
dza daleko śmielszego, bardziej zdecydowanego i ener- 
giezmiejszego, niż Segarelli. 

Stanąwszy na czele partji,pokazał Dolcino odrazu, że 
był człowiekiem czynu. Wzmocnił węzły organizacyjne 
partji co było koniecznym wobec strasznych prześlado- 
wań. Agitacja musiała się stać bardziej konspiracyjnę, 
ale mimo to prowadził ją Dulcino niestrudzenie Współ- 
cześni kronilkarze nie mają dość słów podziwu dla Dul- 
опа i (Małgorzaty wielbiąc zarówno piękność tej młodej 
pary, jalkłoteż rozum, entuzjazm, poświęcenie j mięstwo 
obojga. Para ta podróżowała nieustannie po całej Lom- 
bardji i Piemoncie, agitująe wszędzie wśród: ludności pra. 
cującej i werbująe coraz nowych zwolenników sprawie 
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Braci Apostolskich. О Fra Doldinie i pięknej Małgorza- 
cie z Trenk zaczęły wkrótce krążyć legiendy pomiędzy 
ludem. Zaczęto wierzyć, że Dolcino to Mesjasz, który wy- 
prowadzi ludzkość z domu niewoli. ... 

Ale prześladowania zaostrzaty się coraz bardziej, Ро 
aześcioletnim więzieniu i torturach, został Gerardo Sega. 
relli w r. 1300 spalony na stosie. 

Na głowę Dolcina została nałożona сепа. Postano- 
wili więc bracia, że Dolcimo musi się schronić za granicę. 

Wielkie jprzygnębieniie zapamowało wśród braci wsku 
tek: stracenia pierwszego ich (przywódcy i założyciela 
partji, oraz wobec konieczności wyjazdu obecnego ich 
wodza, który się stał bożyszczem tłumów, zwłaszcza robo- 
tniezy:ch. 

Ale Dolcino dodał Braciom otuchy. 

— Оеһойле z tego kraju — rzekł żegnająe się z ni- 
mi — gdzie tyrani ogniem i mieczem chcą wytępić pra- 
wdę i sprawiedliwość Ale nie na długo opuszczam те 
ziemię. Wkrótce tu powrócę, aby na czele rzesz zbroj- 
mych ogniem i mieczem wytrzebić nieprawość i ucisk i 
doprowadzić do zwycięsbwa sprawę maluczkich i wyzy- 
skrwanych, na gruzach i popiołach gmachu niewoli i 
grzechu! Ufajcie j wytrwajcie! Nie upadajcie na duchu! 
Albowiem nadejdzie dzień sprawiedliwego sądu! , 

Wzruszeni do głębi ze łzami w oczach i błogosławień- 
stwy na ustach, cisnęli się Bracia i Siostry do Doleina, 
aby go pożegmać i ucałować skraj jego szaty. 

W przebraniu, nocami, przy pomocy wiernych Braci, 
przedostali się Fra Dolcino i [Małgorzata do Dalma- 
cji, gdzie cztery lata spędzili na wygmaniu. Zakosztowali 
do syta gorzkiiego chleba emigracji, ale nie przestawali 
pracować dla świętej sprawy. Dolcino napisał z wygnania 
kolejno trzy listy do Braci w kraju, gdzie w licznych od- 
pisach krążyły, jako (broszury agitacyjne, podnosząc du- 
cha wśród braci i jednająe im nowych towarzyszów. 
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Listy Dolcina. _ 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
еоди będę rozpalone ezoło twoje, pójdę razem z tobą 
przez croge żywota, pójdę razem z tobą i na Śmierć! 

Dlugo jeszcze w srebrzystą moc księżycowa płynęły 
poprzez kratę klasztorną ciche szepty dwojga kochanków 
którzy omawiali szczegóły posianowionej ucieczki z kla- 
sztoru. 

Następna noc była ciemna i wietnzna. Około pólnocy 
zerwała. się burza. Otwarty się upusty niebieskie i strugi 
deszczu malewały świat boży. Wśród majwiększej ulewy, 
wśród! wycia wichrów i błyskawie blasków rozdzienaja- 
cych co chwila ciemnpści;wśród grzmotów i piorunów hu- 
ku dwoje ludzi otalonych w płaszcze | kaptury opuściło 
klasztór św. Katarzyny boczną Гитїа з pawędrowało w 
oazama dal... 

— Święta prawda! — jęli wzdychać chłopi. a sędzi- 
wy Lorenzo dodał: 

— Oj, coraz gorzej guilecie nas bieda. Nasza wieś jest 
biskupia, Jeszcze za dziadków naszych ziemia była chłop- 
ska, dziś już cala ziemia szlachecka, abo biskupia. albo 
klasztorna. a my musimy odrabiać pańszczyznę i płacić 
dziesięciny. A dziesięciny to coraz bardziej rosną i rosną, 
a ty chłopie płać i płać, a skąd masz wziąć, to biskupa 
nie obchodzi. Oj ciężka dola chłopska!... A teraz zaś 
znów wymyślili jakiś rok jubileuszowy i znowu płać 
chłopie na Ojca Świętego. że to on teray jest w biedzie, 
bo podobno jacyć tam krółowie rękę na niego podnoszą 
i świętopietrza płacić nie chcą. Мес i to my musimy 
zapłacić, Oj, coraz gorzej na Świecie!... 

— Ale ponoć wnet się to już ma skończyć — zawo- 
łał młody i namiętny Giuseppe — dochodziły nas już Ja- 
kiaj słuchy. Bylo tu u nas już kilku wędrownych braci- 
szków z zakonu św. Frauciszka, którzy nam tu coś o tym 
rozprowiadali. Mówili coś o Fra Doleimie... Może wy 
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nam braciszku coś o tym powiecie? Hej, gospodarzu, pe 
staw no braciszkowi wina! 

— Chętnie wam niejedno opowiem — obejrzał się 
padaiwiczo dokoła i dodał ciszej: 

— Ale musicie to do czasu zatrzymać w Ścisłej taje 
mnicy. У 

— Utrzymamy język za zogbami! Nie masz między na- 
mi zdwajców ani 'donosicieli! — wołali ehłopi i skupili 
się bliżej dokola Franciszkanima, 

Ton zaś zaczął półgłosem. 

— Wspomibaliście o „roku jubileuszowym” Nigdy 
dotąd przez 1800 lat od narodzenia Chrystusa nie znał 
Kościół święty żadnego „roku jubileuszowego.” teraz do- 
piero papież rok taki ustanowił. Ale po co оп to zrobi? 
To prawda, że (kasa papieska była pusta, bo poprzedni 
papieże bardzo dużo wydali na uczty i na nierządniee, ży- 
jae w zbytku i rozpuście, ku zgorszeniu wiernych. Mu- 
sieli więc drzeć Świętopietrze i dziesięcinę z narodów 
chrześcijańskich, Бо coraz więcej piemiędzy na rozpustę 
potrzebawali. Sprzykrzyło się to jednak narodom, które 
powiedziały: nie damy się wysysać i zdzierać do osta- 
tniej koszuli, ażeby nasz krwawy grosz utrzymywać miał 
Sodomę i Gomore w Rzrymie. tym nowym Babilonie. Tak 
powiedziała Slveylja i Francja. Zaezeli więc papieże wo- 
jować z tymi krajami, ару zmusić je do płacenia danin. 
Na to znowu trzeba pieniędzy, a tu kasa papieska pusta. 
Więe ojciec święty Bonifacy VIII, który nam obecnie 
panuje, wymyślił „rok jubileuszowy.” Znaczy to, że osta- 
tni rok każdego stulecia ma być rokiem zupełnego odpu- 
stu dla wszystkich wiernych owieczek, którzy w tym ro- 
ku za ten odpust wszystkich grzechów zapłacą papieżowi 
pieniądzmi. No i zeszłego roku był pierwszy tak: rok ju- 
biłeuszowy. Byłem ei ja wtedy w Rzymie i widziałem. со 
się tam dzialo w tym grodzie Baala. Nieprzeliczone ty- 
siące ludu napłynęły tam i tak sypały pieniądzmi, że gro- 
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mada księży przy ołtarzu św. Piotra dniem i nocą mie 
innego nile czyniła, jeno zgarniała grabkami drewniany- 
mi te pieniądze, że ledwo mogła mastarczyć.Ścisk był 
taki, że mnóstwo wiernych udłusiło się w natłoku. IWiiecie, 
ile iw tym „гои jubileuszowym” pieniędzy dostał papież 
od wiemych?1 Piętnaście miljomów. 

Takie olbrzymie sumy zagarnął papież w jednym 
roku. Przyjdzie jednak wkrótce dzień straszliwego sądu 
i kar. a 


~  . Struchleli chłopi, a fraticello tak ciągnął dalej: 
— Slyszeliście już ıo Fra iDoleinie ? 
Słyszeliśmy. 


Otóż Fra Dolcina wybrał Pam za narzędzie swoje. 
Obecnie jest on daleko ѕіай na wygnaniu, bo oto mam 
list od niego do ludu w Piemoncie i Lombardji. 

Z pod habitu wyciągnął braciszek duży pergamin. 

— Aaa! List od Dolcina ! — rozległy się szmery. 

— [Cóż on tam pisze? 

— Kto to jest właściwie ów Fra Doleino? 

— Zaraz wam wszystko opowiem, jeno posłuchaj- 
cie cierpliwie, Otóż przed stu laty żył w Fiore opat Joa- 
еріп, o którego proroctwie zapewnie słyszeliście. Przepo- 
wiedział on koniec rzymskiej Sodomy i zwalczenie Anty- 
chrysta, a pokładał on swoje nadzieje w cesarzu Fryde- 
ryku If, który z papieżem wojował. 

Ale ta przepowiednia się nie spełniła, bo cesarz Fry- 
deryk zmarł w roku 1250 nie dokonawszy tego dzieła.Nie 
myślcie jednak, że proroctwo jest fałszywe! Sipełni się o- 
mo, jako żywo! Bo oto powstał mowy Fryderyk Il, który 
dokaże tego, со w proroctwie opata Joachima było powie- 
dziane! 

— Со? jaki nowy Fryderyk II? 

— Fryderyk ЇЙ Aragoński, nie cesarz niemiecki. lecz 
król Syeylji! Słuchajcież teraz uważnie: Wiecie coś za- 
pewme o partji Braci Apostolskich ? 
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— [Słyszeliśmy o nich. To są tkacze. 

— Przeważnie tkacze, ale są wśród nich i inni ro- 
botnicy. Na ich czele stoń Fra Dolcino. Chcą oni wydobyć 
lud pracujący z niewoli i upodlenia, zwalczyć potęgę pa- 
pieża i biskupów i zaprowadzić prawdziwie chrześcijań- 
ski kościół boży, w kitórymby wszyscy ludzie byli wołni 
i szczęśliwi, w którymby własność była wspólna. . 

— Ej to niemożliwe. Zawsze byli i będą bogaci i u- 
bodzy... z 

— Nie Ibluźmij ; możliwe jest! Ale Doleino widział, 
że siły Braci lApostolskich na to nie wystarczą, Cóż po- 
radzi mała ganstika tkaczy przeciw całej potędze rzym- 
skiego Amtychrysta ? 

— Czemu się Fra Doleino mie zwrócił do nas, chlo- 
pów? Przecieby razem z namij miał większą potęgę. 

— (А czy wy chcieliście go słuchać? Czy chłopi me 
byli najpokorniejszymi niewolnikami? Czy nie odrabiali- 
ście pańszczyzny i nie skłądaliście dziesięcin bez szemra- 
nia i mie przyjmowaliście wszelkiego ucisku ludzkiego, 
јако dopustu bożego? Олу chcieliście słyszeć o wspólnej 
wlasmiości i ix zbrojnej walce przeciw panom i biskupom? 
Dopiero teraz. gdy się wam już miarka przebrała, gdy 
już nie możecie udźwigać ciężaru, powiadacie, że przy- 
stalibyście do Попа. Ale przedtym tylko robotnicy się 
do niego garnęli. 

— spie prawdą — westchnął Lorenzo. — Byliśmy 
głupi, jak zwyczajnie chłopi, którzy świata nie widzieli 
więcej, jak tylko tę dolinę Sezji. 

— Ale teraz wszyscy przystaniemy do Dlolcina — do- 
rzucił Giuseppe. - 

— No, to rzeczywiście będzie potęga większa, lecz 
kto wie, czy i tak dalibyśmy radę rzymskiemu Lucype- 
rowi. Na szczęście jednak przyjdzie nam w pomoc * ów 
król sycylijski Fryderyk, który tenaz z tym papieżem wo. 
juje. Nie dlatego om zrobi, żeby kochał malnezkich i u- 
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ciemiężonych i żeby chciał sprawiedliwości, ale dla wla- 
snego interesu. W każdym razie to sprzymierzeniec nia- 
szej sprawy, choœaż mihnowolny, ale potężny. 

— Kruk krukowi oka nie wykole. 

— Nie gadaj tak, Љо świata nie zmasz. Wszak we 
Francji, gdy tam powstała partja taka, jak u nas Bra- 
cia Apostolscy, a zwano ją tam Waldensami lub Albi- 
gensami i gdy przeciw tym Albigensom wysłano wojsko 
krzyżowe, to pradziadek dzisiejszego Fryderyka sycylij- 
skiego, król Aragomji, Piotr M stanął po stronie Albigen- 
sów i razem z nimi wyruszył na wojnę przeciw krzyżow- 
com i poległ sam w tej wojnie w bitwie pod Muret w 
roku pańskim 1213. A i syn jego, Jakób I, dziadek Fry- 
deryka, dawał posiłki Albigensom. Мес tak samo Fry- 
deryk może nam dać posilki, tymbardziej. że papież nie 
chce go uznać królem i wciąż ze sobą wojują. Widzicie 
zatym, że Zbawieie] nam sprzyja 1 nasze będzie awycię- 
stwo. 

— A teraz posłuchajcie, eo pisze w swoim liście Fra 
Doleino. Przytacza on przepowiednie proroków na 
świadectwo słów swoich i przedstawia zwierciadło dzi- 
siejszego kościoła. Św. Franciszek i św. Dominik — pisze 
Fra Dolcino — położyli wielkie zasługi około sprawy u- 
bogich, bo ogłosili miłość ku ubogim i pomiżonym, jpo- 
gardę dla pieniądza i potęgi doczesnej ale usilowania 
ich — pisze dalej Fra Doleino — spełzły na niczym. Bo 
ойо Franciszkanie i Dominikanie zbudowali domy i na- 
gromadzili w mich wyżebrane bogactwa. Tak pisze Dol- 
cino, a ja, dhoć sam Franeiszkanin — powiadam wam, 
że on prawdę pisze, bo i ja i wielu innych braci zakon- 
nych, nie możemy już dłużej patrzeć na nieprawość, w 
jaką popadł nasz zakon zszedłszy z drogi naznaczonej mu 
przez jego świętego założyciela. Słusznie więc pisze Fra 
Dolcino, Że! i zakony Franciszkanów i Dominikanów za- 
raziła zgnilizna całego kościoła, a jeżeli się chce kościół 
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oczyścić, to trzeba znieść wszystkie zakony, te gniazda 
próźniaków, darmozjadów i wyzyskiwaczy, a powrócić 
do sposobu życia pierwszych gmin apostolskich. Wszyscy 
ludzie powinni żyć tak, jak żyli jpienwsi chrześcijamie. 
,W' roku pańskim 1303 spełni się sąd! W roku tym Fry- 
deryk II, król sycylijski zwycięży Bonifacego VNĪ, a 
wtedy nadejdzie pora dła mas, abyśmy spełnili proro- 
chwa i na gruzach rzymskiego Babilonu zaprowadzili ty- 
siącletnie królestwo szczśśliwości powszechnej. Weźmie- 
my Antychrysta we dwa ognie :Fryderyk w Rzymie upo- 
na się z papieżem, a wy tu z biskupami i szlachtą. 

— To za dwa lata? 

— Tak jest. Przez te dwa lata pilnie nadstawiajcie 
ucha, czy iwas jakieś wieści nie dolecą i czekajcie na Dol- 
Gina. 

— А powiadają, że z Fra Doleimem jest też jakaś 
niewiasta cudnej urody! — zapytał młody Giuseppe. 

— Jest — odparł fratieello — nazywa się Małgorzata 
z Trenk. Istny aniol! A jaka mądra! A wałeczna, jak 
mężlczyzna! Cud niewiasta! Światłość od niej bije, jak 
od świętej! Zjawi się ona z Dołcinem, jeno czekajcie i 
nie zdradźcie się z niczym. (A.  przygotowujcie powoli 
broń! Muszę już odejść і tylko raz jeszcze powtarzam 
wam: za dwa lata! 

— Niech was Bóg prowadzi, braciszku! Fra Dolcinu 
może na nas Wszystkich liczyć! Oała Valsesia stanie za 
nim, jak jeden тай! 


Upłynęły dwa lata. I znowu pewnej niedzieli zja- 
wil się w tej samej wiosce nad (Słerją, w karczmie ten sam 
Framciszkamin, brat Giovanni. Chłopi poznali go odrazu. 

— І сбх, braciszka — powitali go — upłynęły dwa 
lata, a со z przepowiednia? Gdzie Fra Dołeino? Co robi 
ów Frydervk? Papież umarł, ale nowy już jest. a o dniu 
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sądu ami słychu! A nas biskup coraz bardziej uciska! 
Gdzież owo zwycięstwo sprawiedliwości ? 

— Pozwólcież mi odsaąpnąć — odparł zasypany gra- 
dem pytań i wymówek fraticello. Pozwólcie mi się nieco 
ogrzać, bo zima jest ostra i mróz siarczysty w tych gó- 
rach piemonukich, więc zmarzłem porządnie. 

Usiadł koło komina, a gdy nieco ogrzał sikotniałe no 
gi, jal tak mówić: ` 

— Głupi jesteście i ludzie małej wiary. Wszak pro- 
roctwo Doleina po części się spełnilo. papież Bonifacy 
VIII, najchciwszy i najchytrzejszy tyran, jaki kiedykol- 
wiek nosił tyarę, zmarł w tym roku, jak było przepowie 
dziane. Wiecie, jak zginał? ‘Otto szlachecki ród Colomnów, 
który z papieżem Bonifacym wojowat, współzawodnicząe 
z nim w nienasyconej chciwości, sprzymierzył się z kró- 
lem francuskim Filipem IV, który za to przysłał Colon- 
nom przez słynnego Nogaretta dużo pieniędzy. Golonno- 
wie razem z Nogarettem uknuli spisek, napadli na papie- 
ża w Anagni wśród okrzyków: „precz z papieżem” і 
wzięli go do miewoli, Tak się papież rozgniewał, Ze mało 
nie zwarjował, zwłaszea, że się z nim Colonnowie bardzo 
grubijańsko obchodzili. 'Wiprawdzie rychio rokosz wyswo- 
bodził go z raki Colonnów, ale żeby: się przed nimi zabez- 
pieczyć, uciekł się papież pod opiekę rodu iOnsinich, od- 
wiecznych wrogów Colonnów. Lecz wpadł z deszczu rod 
rynmę, bo teraz Orsini trzymali go znów w niewoli, To go 
tak zgmiewało, że żółć mu w mózg uderzyła — zwarjo- 
wał i wkrótce z tego zmarł. 

— Papieżem nowym — ciągnął dalej po chwili od- 
poczynku został wybrany Benedykt XI, który zawarł po- 
kój z Filipem IV, ale to nie nie znaczy, Mam tu oto nowy 
list od Fra IDolcina, w którym tenże powiada, że rzeczywi. 
ście w roku pańskim 1808, jak to przepowiedział w pier- 
wszym liście, zguba przyszła па lAntychrysta w tjarze. 
W przyszłym roku nowy papież i kardynałowie zostaną 
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pozabijami przez Fryderyka sycylijskiego, a rok 1906 bę- 
dzie rokiem zniszezenia i śmienci dla reszty duchowień- 
stwa rzymskiego Lucyjera. Nie traćcie więc nadziei i 
wiary i przygotowujcie się do walki. Dziś już ehlłopi z 
całej doliny Sezji są postroniie Dolcina, więc w ostate- 
eznym razie możnaby i bez sprzymierzeńców spróbować 
о własnych siłach. 


І drugie proroctwo IDoleina okazało się złudnym. bo 
papież Benedykt XI zawarł w roku 1804 pokój i z Fry- 
derykiem II, królem |усу1)і. Rachuby polityczne zawio- 
dły. Nie można było już liczyć na sprzymierzeńców. Trze- 
ba było spróbować oœ własnych siłach. W tym duchu na- 
pisał Dolcino trzeci list do Braci Apostolskich i z po- 
czątkiem roku 1804 wśród zimy wrócił z Dalmacji do 
Włoch. Na czele zbrojnego zastępu wkroczył do Piemon- 
tu, chociaż zima nie była рота korzystną do rozpoczęcia 
wyprawy wojennej. Dolcino mie mógł jednak dłużej zwle- 
Каб, bo z jednej strony lud się już niecierpliwił, z dru- 
giej zaś sprawa nabierała rozgłosu i groziło niebezpie- 
czeństwo, że wrogowie go uprzedzą i zdławią powstanie 
w zarodku. Doleino nie miał więc ani chwili do stracemia. 
Musiał co rychlej rzucić hasło: 

— Do bromi! 

A hasło to zbudziło głośny oddźwięk w Alpach Pie- 
montu. 5 


Powstanie chłopskie, 


Chłopi uzbrojeni w- kosy, halebardy, włócznie, łuki 
— baby i dzieci wystrojone odświętnie — wszyscy mie- 
szkańcy wioski wylegli na gościniec. [Wszyscy byli w go- 
rączkowym napięciu oczekiwania. Wreszcie chłopak, 
który sobie na wysokiej skale, zwieszającej się nad drogą 
obrał punkt obserwacyjny, zawołał: 

— Już jadą! 
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Żywiej zabiły serca, a gdy 2 ża zbocza góry ukazał 
wię zbrojny oddział, zabrzmiał ze wszystkich piersi potę- 
żny okrzyk: 

— Evviva! 

— IE tysiącznie echo odbite ой gór okolicznych, pow- 
tarzało : 

— Evviva! 

A mąż jadący na czele oddziału zbrojnego kapełu- 
szem kłaniał się wiwatującym go z uniesieniem chłopom, 
którzy mu się naprzeciw rzucili, odkrywszy głowy. Za- 
trzymab konila i dał znak ręką, że chce mówić. Okrzyki 
оту, a on rzekł: 

— Witajcie bracia mili sercu memu, którzy przychuo- 
dzieło służyć świętej sprawie ludowej. Jan Dolcino, na 
którego tak długo czekaliśceie. Przybywam walczyć o wa- 
sze swobody, o wasze prawa; przybywam, by zdruzgo- 
{аб rządy Antychrysta i wyzwolić cienpiacą ludzkość! 
Dziś nie potrzeba się nam już oglądać na żadnych sprzy- 
mierzeńców ! o własnych siłach lud zwycięży! Oto patrz- 
«ie: rzesza moja liczy już około 3,000 ludzi  uzbrojo- 
nych. Do Braci Apostolskich, którzy pierwsi chwycili za 
broń, przyłączyły się całe masy chłopów. Zrzucimy wasze 
jarzmo! A teraz nowi towarzysze, zanim wstąpicie do sze- 
regów, złóżcie przysięgę na wierność sprawie! 

Doleino dobył miecza. W tejże chwali podjechała ku 
niemu konno Małgorzata, w lśniacym pancerzu luskowym 
i srebrzystym hełmie z czerwonym piumopuszem, majesta- 
tycznie piękna 1 miecz swój skrzyżowała z mieczem Dol- 
«ina. Май nimi powiał sztandar duży, purpurowy, nad 
który Małgorzata w latach wygnania wyhaftowała zho- 
tem godło Braci Apostolskich: cierniową koronę. W 
półkolu za nimi ustawiła się ich zbrojna drużyna, a pod 
skrzyżowanymi mieczami stanął mnich Gioanni, Franci- 
szkaniła. W jednej ręce dzierżył wysoko krucyfiks mosię- 
my, w drugiej zaś pergamin, z któwcgo odczytywał rotę 
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przysięgi. Powtarzali ją chórem nowoząciężni chłopi, 
którzy naprzeciw uklękii, 

— Przysięgamy, że nie opuścimy szeregów apostol- 
skich, aż nie zostanie obalone panowanie rzymskiego An- 
tychrysta. .. 

...ì aż nie będzie ustanowione królestwo sprawiedli- 
wości i równości.., 

-..B ktoby wcześniej sprawy świętej odstąpił, ikto- 
by tchórzostwem lub: zdradą splugawił swe sumienie, ten 
nie zazna spokoju na ziemi, ręka prawa mu uschnie i 
trąd toczyć go będzie і zginie w męczarniach... 

— Amen — rzekł Dolcimo uroczyście i wtedy z piersi 
całej drużyny zabrzmiała prosta, a potężna pieśń wiary; 
modlitwa do Ukrzyżowanego o zwycięstwo dobrej sprawy 
— hymn Braci Apostolskich. 

Gdy pieśń przebrzmiała, rozległa się krótka, ostra 
komenda, szeregi się uszykowały do pochodu i ruszyły 
do wsi, Przodem jechał Dolcino na czele oddziału jeźdź- 
ców pancernych, dobrze uzbrojonych: następnie jechała 
na białym rumaku Małgorzata z Trenk, za którą ma- 
szerował oddział zbrojnych kobiet, zamyłkały zaś pochód! 
piesze oddzialy kosynierów 1 łuczników. Przed 'Małgo- 
rzatą baby i dzieci poklękały, jakoby przed świętą taki 
blask jakowyś majestatu bił od niej, taki płomień zaziem- 
ski gorzał w jej oczach. 

We wsi stanął Doleino ze swoimi ludźmi obozem dla 
wypoczynku. Nazajutrz wyruszył dalej. We wszystkich 
wsiach doliny Sezjj witali go chłopi. jak zbaweę i tłu- 
mnie przyłączali się do niego. Był to jeden wielki pochód 
tryumfalny. Ale niedługo zabawił Doleino w górach Pie- 
montu. Wikrótce ruszył w niziny та czele zbrojnego 
hufca, który już liczył około 4000 ludzi. 

Pewną nocą zbliżyli się do twierdzy Gattinara nie- 
daleko Vercelli. Noc była ciemna i dżdżysta. Część woj- 
ska swego zostawił Dolcino w lesie, a z częścią podszedł 
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tuż роб wały. Z twierdzy nie spostrzeżono ich, widocznie 
straże spały, nie przeczuwając nie złego. 
* Dolcino z trębaczem podjechał ро bramę. Ozwała się 
urąbka. 
(Dokońzenie nastapi). 
0 


ELLEN KEY: SZTUKAISOCJALIZM. 


Nieraz slyszy się zdanie, że jedynie tylko bogactwa 
skupione w rękach niewielu, poawalając na rozwijanie 
się przepychu, są koniecznym warunkiem powstania wyż- 
szej kultury wogóle i kultury artystycznej w szezegói- 
mości. Gdyby tak rzeczywiście było, należałoby — dla do. 
bra ludzkości, w imię jej braterstwa — rekę odrąbać, во 
tworzyć chce piękno, oczy wyłupać, co tak za przepy- 
chem tęsknią. Leez kłamstwem jest, by zbytek był konie- 
cznym warunkiem rozwoju cywilizacji. (W Atenach w 
tym rozsadniku kultury europejskiej — domy prywatne 
odznaczały się skromnością, zato gmachy publiczne oto- 
czomie były przapychem. Natomiast Rzym wyraźnie poka- 
zał, że zbytek, zadawalająe sztucznie wyśrubowame. po- 
trzeby jednostek, bynajmniej sie do rozwoju prawdziwe- 
go poazucia piękna nie przyczynia. Poczucie to wymaga 
zaspakajania w sposób celowy i właściłwy rzeczywistych 
potradb człowieka. Goethe, wielki poeta niemiecki. a je- 
dnocześnie człowiek rozkochany w pieknie. twierdził za- 
wsze, że dbytek słnży tylko bezmyślności. О sobie mówił, 
że żywotność i energia jego zmniejsza się w otoczeniu 
zbytkownym. Intensywność (mapiecie) odczuwania pię- 
kna pozostaje częsta w odwrotnym stosunkn do nagroma- 
Idzonych przez jednostkę bogactw. Starożytni mawiali: 
„aheesz mieć niewolników. użyj muzyki”. Rozwijanie 
wyłącznie zmysłu estetycznego. bez względu na właści- 
zwości umysłu i charakteru osobnika nie wpływa na 
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ukształtowanie się pełnej indywidualności. Przesubtelnie. 
' nie kończy się zawsze degianeracją iktóna tylko reaguje 
na bruualne podniety zmysłowe. Ani zbytek, ani nędza 
nie są odpowiednim gruntem dla mozwoju kultury. 

W społeczeństwie, iw którym nikt nie mógłby się ota- 
слаё szablonowym zbytkiem, musiatoby powstać na jego 
miejsce piękno prawdziwe, odpowiadające rzeczywistym 
indywidualnym upodobamiom jednostek. Dopiero wów- 
czas mielibyśmy wamumiki dla zapanowania estetyki w ży- 
ciu, gdyby każdy robił to, do czego ma zamiłowanie; gdy- 
by przestawał z tymi tylko, z którymi łączą go nici sym- 
рай}; gdyby każdy zakątek mieszkania zajęty był sprzę- 
tami, odpowiadającymi gustowi i usposobieniu ich właści- 
ciela; gdyby każdy byl oceniany mie według tego. eo po- 
siada, leez według tego, со do ogólnej skarbnicy kultury 
ludzkiej dodać jest w s.amie. 

Lecz nawet w tych rwamunikach nie każdy potrafiiby 
sobie życie pieknym uczynić. Gdyby nagle zniki ciążący 
па większości ludzi ucisk ekonomiczny, to i tak zostały- 
by jeszcze przyczyny, utrudniające, a może uniemożli- 
wiające zapamowanie ogólnego szezęścia ma ziemi. Pozo- 
stałyhy jeszcze walki, powstające w samym człowiekn ро. 
między jego instymktami i poczuciem obowiązku naprzy- 
klad. lub pomiędzy potrzebami jednostki i społeczeństwa. 
Nowe warunki stworzyłyby  napewmo nowe cierpienia. 
Możliwa jest nawet rzeczą, że ludzie, zajmując stę mniej 
walką o byt. — więcej oddawaliby się swym cierpieniom. 
Cierpienia te jednak nie odznaczałyby się taka wulgar- 
nocia. jak większość ciempień dzisiejszych. nękajacych 
Indzkość. z powodu trudności opqdzemia głodu. 

W przyszłym ustroju nie byłohy życie skończonym, 
idealnym. Lecz ustrój ten jest koniecznym etapem w kul- 
tnralnym pochodzie ludzkości. 

Z historji wiemy, że w pewnych momentach. edy 
cześć społeczeństwa mniemała. że naród chyli się kn u- 
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$ 
padkowi, w rzeczywistości nie upadł on, lecz stał przed 
mową erą swego rozwoju. Ci zaś, którzy ten postęp przy- 
spieszali, uważani byli za bumzydieli, 2 

Gdy w Rzymie któryś z filozofów przemawiał za znie- 
sieniem niigwolmictwa, gdy odważny kapelan możnego pa- 
na feudalnego zwracał mu uwagę, że poddani w lepszych 
warunkach życiowych — lepiej pracować moga, lub gdy 
w jakimś arystokratycznym towarzystwie francuskim 18 
wieku ktoś podniósł kwestję praw człowieka — czyliż 
odpowiedź nie była zawsze jednaką?... Kultura ludzku: 
ści musiałaby ucierpieć, gdyby wszystkie reformy spo- 
łeezne wprowadzone być midły. Kulturę ludzkości inden- 
tyfikowały klasy posiadające z własnym imteresem. A je- 
Фоа niewolnictwo zniesiono, zależność chłopa od: feudala 
znikła, a czyż cywilizacja na tym ucierpiała? Przeciw- 
nie za każdym razem mawe siły i nowoodkrywane skarby 
oddawane były na usługi kultury. Doświadiczeniem histo 
rji nauczeni, nie mamy Żadnego powodu przypuszczać, 
by nowe przemiany w ustroju społecznym nie miały pro- 
wadzić ludzkości ma coraz wyższe szezeble rozwoju. 7 

Dwaj małarze dali temu obrazami swymi wyraz, jak 
jest i jak być może. 

Guido Reni w „Auworze”” przedstawił boga słońca, tw 
otoczeniu dziewic, symbolizujących godziny, które do- 
koła niego wesoło lecz z poważną gracją tańcza. 

Spółczesny nam artysta, Anglik — Walter Crane u 
zmyslowii! bieg godzin iw teraźniejszości jako szaloną go- 
niitwę koni, smagamych przez woźniców. 

Dopiero wówiezas, gdy «zas upłyfwać nam będzie, jak 
to przedstawił malarz renesansowy. үл йу będzie warto 
żyć dla samego piękna życia. 
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Tajemnice Klasztoru Karmelitów w Krakowie 


POSTANOWILIŚMY WYDAÓ TĄ CIEKAWĄ РО. 
WIEŚĆ W 4-ch TOMACH, ODKRYWAJĄCĄ ŻY 
OIE ROMANSUJĄCYCH RSIĘŻY I MORDUJĄ. 
OYOH EOBIETY, KTÓRE SIĘ NIE >ODDĄWA 
ŁY ICH WOLI. 
WYDANA BĘDZIE W ODDZIELNYCH TOM AOR 
_PO 50е. ТОМ, CO UCZYNI $2.00. KTO ZAPŁACI 
Z GÓRY $1.50. TEMU ZAKAZ РО WYDRURO- 
WANIU WYŚLEMY KĄŻDY TOM. 
PROSIMY NADSYŁAĆ PRZEDPŁATĘ GDYŻ PO 
WIEŚĆ TA JEST BARDZO KOSZTO ТМА. MUSI 
SIĘ ZGŁOSIÓ NAJMNIEJ 500 ZAMÓWIEŃ NIM 
PRZYSTĄPIMY DO WYDAWANIĄ. NAKŁAD 
BĘDZIE REGULOWANY PODŁUG ZAMÓWIEŃ. 
A WIĘC SPIESZCIE ABY NIE BYŁO ZAPÓŹNO. 
АСБМОІ OTRZYMAJĄ RABAT JEZELI ZAMÓ. 
WIA WIĘCEJ ЈАК JEDEN KGZEMPLAR2. 


Teraz 81.50, później $2.00. 
4 ksłążki eprawne w реве $3.00Z=ZZ==>= 
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